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j serca: — wtedy to i może dla tego, wyciągnięty j  ślednie i bardzo zaszczytne miejsce 
I z najbrudniejszej nory serca ludzkiego uad prze- j dziale literatury  zajmują.

w tym  wy-WIADOMOŚCI KRAJOWE
Czytamy w Gazecie W arszaw skie j Nr. 23 i  mifsłit, nic nie mając do stracenia, podnosi głowę, ) 2. Ze utrzym uje Kronikh, jakoby  ».w ybrane i

! ci czując, ic jarlem swym nic p/draft obronić niebie, | piękne sfery nauki i sztuki, upośledzone zostały
i chce przynajm niej przeciwnika zĄ ić , lub jeśli, się | zasadam i po za obrębem literatury  stojącemi.«
i udu, oplugawić. (?!)
| Gdy rozwinąłem Nr. 222 i 223 Kroniki w iado

mości krajow ych i zagranicznych, i trafiłem n a ty -

z dnia 13 (25) stycznia r. b.:
K o r r e s p o n d e n c j a  G a z e t y  W a r s z a w s k i e j .

Nieruszek dnia 30 listo/radu 1856 r.
Z głęboką boleścią nie literacką, nie artystycz

ną, ale człowieczą; z tą  boleścią, k tóra popycha 
w  odrętw ieć bezruch, zaciera przed wypatrzonem  J tu l wstępu redakcji, pod nazwą: ..Przegląd ljtera- 
w dal okiem wszelkie tęcze nadziei —  przychodzi j tu ry  krajowej," i później jako  ciąg poprzedniego, j 
mi kreślić te wyrazy; powodem zaś k u n im ' są: ! na napis tytułow y: »Kraszewski," silniej serce u- | 
N ra  222 i 223 K roniki wiadomości krajow ych i i derzyło, bo dawno wyglądało, zostawiając to ty - : 
zagranicznych. | h t zdolnym i godnym pisarzom naszym, treściwe-

zasadami po. za obrębem literatury 
W ięc w naszej sztuce i literaturze wszelkich zasad 
trzeba się pozbyć, życia naszego się wyrzec, — 
i to, miły Boże, K ronika utrzym uje śmiało, śród 
nas i u  nas?

3. Ze usprawiedliwiając- usadowienie na tronie 
k rytyki p. 31. Grabowskiego, powiada: iż p. G ra
bowski nie mieszń się do gorączkowych piśmien
nictwa celów, ż ę  wykazał już nieraz niebezpieczeń- 

P od  wpływem takiego wrażenia nie podobna ! go a sumiennego ubrylantow ania literackiego wień- > stwo kierunku humanitarno-literaekiego, zespolo-
Iiii górni tu  stanąć na stanow isku literata, arty sty  lub i ca naszego znakomitego poety-obvw atcla 

kry tyka, i odryw ać sic. (??) Stoję jak  człowiek, ale : rętsza nadzieja, tein krwaw szy zawód, gdy ona 
ju k  człowiek dumni/ i wdzięczny Bogu. że mu ; zawodzi, a że zawiodła, to oto dowód, 
dał się urodzić w kraju, k tóry  takie wydaje syny, : Ze wstępu do wspomnionego artykułu pana Mi-
jakim  jest; w  sumieniu każdego poczciwie bijącego ; chała Grabowskiego, trudno się domyślić, czy re- 
serca 1. J. Kraszew ski. j dakcja Kroniki, pisząc wstęp ten, wyobrażała so-

Gdy tylko co Choroby wieku, potężne talentem, bie, że czytająca publiczność tak  uizko uinysłowie 
pancerne najpoczciwszą wolą, orężne słowem cie- stoi, że w szystko przełknie co tylko K ronika ra- 
płej wiary, stoczyły bój z najstraszliw szym , bo 
dobremi pozorami postępu opuklerzonym, nieprzy-

cz-y jej podać, przełknie bez zakrztuszenia? Czy
.  .  I  “ A X V X «/ i

jacielem naszym: gdy m yślą błogosławioną chcia- . 
ły, jak  relikwiami Świętych Patronów  naszych, i

bolesny a niewłaściwy żart z sumienia publiczne 
go sobie czyni? Czy zadaniem swojem miała o ty-

nego z temi celami, 
j  4. Ze nareszcie przechodząc od k ry tyka uwiel- 
| bionego, do mającego być rozpłatanym  pisarza, 
| ogłasza zdanie następnej cofającej stu konnej si

ły: 1) że Kraszewskiemu ..brak trafności w yboru 
i  myśli i artystycznego wykończenia;- 2) że >.stro- 
; na opisowa pism a Kraszewskiego nasuw a rzeczy- 
j w iste piękności, kiedy p raw da i akcja nie zawsze 
je j wyrów nyw ają;" 3) że ..Złote Jab łko- uważa 
za najlepszą ..z ostatnich powieści Kraszewskie- 

Zresztą, K ronika cudze grzechy bierze tu na

odżegnać tę żydow ską chmurę przemysłową, i jak  i 
kordonem  sanitarnym , oddzielić nas od tej dżumy j
zarobkow ania bez względu na nic, k tó ra szerzy j zabm ąw szy w niewinną, niepokalaną nieświndo- 
sie zabijając wszystko hasze poczciwe, bogobojne, j ntasć. domaga się. tym wstępem, by kto powiedział: 
święte, i w nieśm iertelność—śmiertelnością wieje; j  przebaczcie jej. bo ona nie wic co czym? 
gdy pan Kraszew ski, jak  czujny, a poświęcony j  W szystkie te  zapytania razem o myśl biją i 
w ielką miłością swego kraju, bojownik, nie zosta- j chciałoby się znaleźć odpowiedź najmniej nieko- 
wia ani jednego wyłomu w Częstochowskiej tw ier- j rzystną dla Kroniki, dla tego na ostatniem podej-

;awsze 
ą u a - , 

powa-
, ... . „ ____ ., u-

wszelkiego Wstydu, czelny bezczelnością prospekt i  derzyła się o pana M ichała Grabowskiego i sta-
1 nęła na nim, a nie chciała pamiętać, czy przyznać, 

iż pp. Nowosielski, Tyszyńsld, Jakubow ski i in 
na dziennik m ający się w ydaw ać we Lwowie: 
Świt, i piętnuje go prawem  najzacniejszego oby- 
watela i najznakomitszego naszego pisarza, na po
gardliwe odepchnięcie od każdego poczciwego

ni, oraz k ry tyki nie wiem przez kogo pisane od 
niejakiego czasu w Gazecie W arszaw skiej, niepo-

pozniej.
Sumiennie więc przekonany jestem, ie łaskawie 

: obchodzę się z Kroniką, posądzając ją  tylko o nie
świadomość uorganizowaną w systemat.

: W szakże dodać mi tu  w ypada, że ten ustęp nie
podpisany źadnem nazwiskiem, zmusza mię do 

j nazwania go „słowem od redakcji K ro n ik i/1 Poj
mą czytelnicy, że nie miałem tu  zam iaru uwłaczać 
wielu bardzo znanym zacnym pisarzom, którzy 

! w  Kronice niepoślednie, a z pociechą serdeczną 
, czytających, miejsce zajmują, 
i  Pyle o Kronice — organie.

Teraz o p. 31. Grabowskim — organku.
Praw dziw ie niewiem od czego zacząć? trafiaj ą 

się w życiu tak olbrzymio poczwarne zdania, ż e  
przed niemi najśmielsza m yśl naw et niemieje i

W yjątki * notatek podróży.
W Y J Ą T E K  P I E R W S Z Y .

Dzwonek sygnałowy zadźwięczał, para świ- 
stnęła, oderwał się przytłumiony huk wprowa
dzonej w ruch maszyny, a parowiec kompanji 
Lyolda nazwiskiem Wenecja, na którego jby- 
liśmy pokładzie, zaczął zwolna poruszać się 
pomiędzy niezliczoną liczbą statków zapełnia
jących port Tryestu. Tryest, jeden z najważniej
szych portów pod względem handlowym, celu
je zarazem pięknością położenia swego: Wy
stawcie sobie rozległe półkole otoczone ze
wsząd amfiteatrem gór i pagórków na których 
zbudowane miasto; domy wznoszą sie jedne 
nad drugiemi, a im który wyżej położony tern 
idaje się mniejszym, w końcu czernią w górze 
niby drobne punkciki zaledwie okiem dojrza
ne. Na wysuniętej naprzód platformie portu 
zebrała się liczna gromada ludzi żegnając od
dalający się statek: byli tam fachini, majtkowie, 
próżniacy miejscy, byli także krewni i przyja
ciele opuszczających Tryest podróżnych; po- 
między tymi ostatniemi poznaliśmy Wojkowit-

cha, poczciwego Czarnogórcę, adjutanta ks. 
Daniłły Petrowiteha, który białą chustką da
wał nam zdała znaki pożegnania.

Kto tylko oddalał się na długi czas z domo
wej zagrody, kto opuszczał krewnych, przyja
ciół, znajomych, z zamiarem gonienia po ob
szernym świecie za złuda, wrażeniem, nauką, 
kto z cierpieniem w sercu przebiegał niezmier
ne przestrzenie w nadziei iż to cierpienie wy
trawi się południowym skwarem, rozwieje sil- 
nemi wichry, rozdrobni napływem nowych a 
nadzwyczajnych wypadków, ten pojąć zdoła 
jaką ulgę przynosi osamotnionemu podróżni
kowi sympatja życzliwych serc, poczciwe przy
jęcie, dłoń szczera a nieobłudna. Błogie więc 
myśli rozbudził we mnie widok poczciwego 
Czarnogórca, który tam przybył aby ostatnie 
pożegnanie przesłać oddalającemu się towa
rzyszowi podróży: w jednej chwili stanął mi 
w pamięci pobyt nasz w Tryeście, który nam 
tak uprzyjemnili liczni Czarnogóry mieszkań
cy i owo pełne godności i uprzejmości objście 
księcia Daaiłły, i żywy dowcip młodej je
go małżonki, i tyle naturalna wesołość stare
go Andrei Stojkowitch (a), słowem wszystkie

(a) Ks i ąż a  D a n i l l o  P e t r o w i t c h ,  n a c z e l n i k  o b e c n y  C z a r n o -

te ubiegłe szczegóły jednym rzutem myśli ob, 
jąłem , patrząc na niknący port w oddaleniu, 
i na powiewającą chustkę Wojkowitcha.

— Robisz pan małe spostrzeżenia, małe u- 
wagi — odezwał się jakiś głos za mną.

g ó r c ó w ,  p r z y b y ł  w m i e s i ą c ę  l u t y m  ( 8 3 6  r .  d o  T r y e s t u ,  p o 
ł ą c z y ć  s i ę  d o z g o n n y m  w ę z ł e m  z p i ę k n ą ,  u p r z e j m ą ,  p e ł n ą  
r z a d k i c h  p r z y m i o t ó w  c ó r k ą  b o g a t e g o  k u p c a  t e g o  mi a s t a ,  
z w i ą z e k  t e n  o d b y ł  s ię  w  p r z y t o m n o ś c i  ś wi t y  k s i ę c i a ,  z n a j o 
m y c h  i p r z y j a c i ó ł  p a n n y  m ł o d e j ,  j a k o t ć ż  z n a c z n ć j  l i c z by  z a 
p r o s z o n y c h  c u d z o z i e m c ó w ,  d o  k t ó r y c b  i m y  n a l e ż e l i ś m y .

Ks.  D a ru ł l o  w d o ś ć  d r a ż l i w y c h  z n a j d o w a ł  s i ę  o k o l i c z n o 
ś c i a c h  Wzi ą ł  s i ę  on  p r z e d  n i e j a k i m c z a s e m  d o  s u r o w e g o  u ^  
k a r a n i a  p l e m i o n  n i e  u z n a j ą c y c h  b e z w z g l ę d n i e  j e g o  w ł a d z y ,  
a  p r z e c h y l a j ą c y c h  s i ę  ku  s t ż o n i e  Tu r c j i ,  to j e s t  p l e m i o n  k t ó 
r e  od  ś m i e r c i  o s t a t n i e g o  w ł a d y k i ,  n i e  c h c i a ł y  u z n a ć  w ł a d z y  
c zy s to  ś w i e c k i ć j  t e g o  ks i ęc i a .  J e s z c z e  p r z e d  o s t a t n i ą  k a m -  
par i j ą  O m e r a  P a s zy  ( 1 8 5 2  r . )  p o w s z e c h n e  n i e z a d o w o l e n i e  
P a n o w a ł o  w C z a r n o g ó r z e ;  n a j b l i ż s i  k r e w n i  s p i s k o w a l i  p r z e 
c iw  n i e m u ,  w d a n i e  s i ę  ks.  J e r z e g o  s t r y j a ,  o c a l i ł o  D a n i ł ł ę ,  
g d y ż  on  to  n a k ł o n i ł  A u s t r j ę  d o  i n t e r w e n c j i  O d  o w e g o  w i ę c  
r o k u  m ł o d y  k s i ążę  s t a ł  s i ę  p o d e j r z l i w y m ,  p o n u r y m ,  w e  w ł a 
s n y c h  k r e w n y c h  d o p a t r y w a ł  w r o g ó w  c z y c h a j ą c y c h  na  z g u 
b ę  j eg o .  Ki lka  s t r a s z n y c h  w  t a j e m n i c y  d o k o n a n y c h  e xe k u c j i ,  
j a k o t e ż  w y g n a n i e  r o d z o n e g o  s t r y j a  s w e g o  P i o t r a ,  z d e p o p u -  
l a r y z o w a ł o  g o  z u p e ł n i e ,  a o n  s t o p n i o w o  d o s z e d ł  d o  t e g o  iż 
z j e d n ć j  s t r o n y  w i d z i a ł  T u r c j ę  r o b i ą c ą  p r z y g o t o w a n i a  w o 
j e n n e  p r z e c i w k o  j e g o  k r a j o w i ,  a z d r u g i ć j  s t r o n y  o t o c z e n i e  
o s ó b  d o  k t ó r y c h  s t r a c i ł  z au f a n i e  n i e  b ę d ą c  p e w n y m  i ch  m i 
ł o ś c i .  ( P r z ; p i 8 e k  A u l o r a J .



w osłupieniu zdumienia staje. Jednak tak  nie bę
dzie, bo jeźelLnie wiem od czego zacząć, to dla 
tego tylko, że zagłębiając się w artykuł pana Mi
chała Grabowskiego o  Kraszewskim, w ilości w y
boru się gubię. Nie wiem, czy podziwiać idjoty- 
czne aforyzmij sławionego przez K ronikę k ry ty 
ka; czy złą wiarę, k tóra przez cały artykuł jak  
przez dziuraw y worek przegląda; czy chęć krze
wienia fałszu tak  czelnie okazaną; czy niziutką 
zawiść, k tó ra wyszepleniła podobne zdania, lub 
nareszcie czy kilka śm iałych myśli, rzuconych je 
dynie dla tego, żeby w tow arzystw ie dobrej mone
ty  i fałszywe pieniądze przeszły w oszukanej pu 
bliczności ręce?

Jakkolw iek i zkądkolwiek tu  pocznę, do czego 
się tu  dotknę, wszędzie tylko głęboki smutek w ser
cu odezwać się moz’e. T rzeba wypić gorzki kielich 
poniżenia własnego, i aby niezm uszać czytelników 
do brodzenia po tym artykule, trzeba zacytować 
to, co jeden z nas — u nas i dla nas, ośmielił się 
ogłosić.

Znakomity k ry tyk  w objęciu przyjaznem K roni
ki czuł się w idać jak  u  siebie: ..wolnoć Tom ku 
w  twoim domku,« stało p rzedn im , jako dawne, 
niczem nie naruszone praw o. W ięc i pozwolił so
bie temu praw u k ’woli.

Dowiadujemy się naprzód od wysokiego, ^od
grzebanego krytyka, w brew  wszelkiemu pojęciu o 
z’vciu narodowem w ogóle, a o życiu naszem szcze
gólniej,— źe »w dziele sztuki idzie przedewszyst- 
kiem o wdzięk i zręczność; 11 ze gdy Kraszew ski 
powiedział w jakiem ś piśmie swojem, ze »pisarz 
daje w  swem dziele cząstkę własnego życia, w ła
snej duszy,« i t. d. . jest to tylko frazeologja, k tó 
ra  nic nie oznacza, bo literatura takiego holokau
stu nie potrzebuje." I w całym artykule kry tyk  
z niedarowanein szyderstwem wyśmiewa każdą myśl 
poczciwą (?) która z literackiego utworu wiać może, 
każdą zasadę zacną, która tą drogą do życia się 
dobija.

W ięc nad wdzięk i zręczność innych celów two- 
rzący dzieło mieć nie powinien? Więc literatura  
jest, dla zabawki tylko ludzi żyjących li chlebem, a 
juko rozryw ka , zajmuje czas wolny miedzy wyko
paniem buraka , oszukanięm żyda, i przeliczeniem  
pieniędzy? W ięc , gdy ludzie myślący, z pow agą 
serca co poczciwie bije, patrzą na tę naszą litera
turę jak  na tęczę, w której wszystkie kolory na
szego życia jaśnieją i obietnicą przymierza, m yślą 
Bożą są,— może pow stać głos, k tóry  tę arkę życia 
narodowego na wertepową szopkę chce zamienić? 
Zaprawdę, może to jest, jak  utrzym uje Kronika, 
ołos poważny, ale poważanym nigdy nie będzie.

Oto próbka tej powagi, tej sumienności i umie
jętności, sławionej przez Kronikę, krytyki. Nie 
przeczę, że śmiała, ale tyle tylko.

Gdy takim sposobem, jedyny kry tyk  odarł lite
ra turę naszą z powagi, sprow adził ją  do roli sztu
czki i zabawki dla dziecinnego, a\bo zdziecinniałe
go przez lata umysłu i  pnkalał arkę wiary piśmien
niczej — łatwiej mu już było pow stać na jej k a 
płana.

Z  p o j ę c i a m i  o literaturze, które ją  w yosabniają

zupełnie z życia narodowego, mniemałby kto, że • 
prżystępując do rozbioru dziel najznakomitszego j 
pisarza naszego, wysoki k ry tyk  zamknie się szczel- ( 
nie w obrębach sztuki tylko i ztam tąd z obrazą li 
dobrego gustu i zdrowego pojęcia przemawiać bę
dzie, nie pełzając po rzeczach, które widać po za 
obrębami jego serca i um ysłu się znajdują.

Przeciwnie jednak, arystarcha literatury  bardzo 
mało o swem państw ie mówi. Ogłasza ou nam 
tylko z trójnoga swego, że ..pisma Kraszewskiego 
nie m ają ani ustro ju  artystycznego, ani grunto- 
wności m yśli" (?); że ..sceny djalogowane pism 
tych sil zwyczajnie czcze, nienaturalne, i bardzo 
niezgrabne, a nigdy nie poruszają akcji" (?) (za
pewne akcji na buraki (?); że ..Interessa familijne" 
ze w szystkich powieści Kraszewskiego, m ają zna
kom itą zasługę, bo m ówią o sukcessji i pienią
dzach. I takim sposobem dalej tnkiejże pow agi i 
zasady literackiej zdania. L iteratura wszakże, k tó 
ra  według mniemania arcy-krytyk a, w ostatecznym 
swroim wyrazie: sprzedaż, nie przynosi u n as  brzę
czących zarobków, nie bardzo serce krytyczne p. 
M. Grabowskiego rozczula, i w całym jego roz
biorze dzieł Kraszewskiego jest tylko wsteczna 
chętka poniżyć zacność i szlachetność, i życia na
szego objawy, które szkodliwie dla takich k ry ty 
ków i innych ludzi ejusdem farinae jaśnieją w  u- 
tw orach wielbionego przez kraj pisarza.

T u  już w ystępuje w alka przeciwko tendencji 
Kraszewskiego i dowodzenia: że wszelkie uczciwe 
kierunki, za które tyle szacunku otacza świetne 
Kraszewskiego imie, są rzeczą niegodziwą, niebez
pieczną, odartą  z rozsądku; że opowiadanie po
trzeby coraz wyższego wyszlachetniania społeczeń
stwa, jest tylko wynikiem chwytliwości, z jaką 
Kraszewski łapie to wszystko, co mogłoby pochle
biać czytelnikom dla pozyskania czczego rozgło
su; że K raszew ski nie ma innego celu swej pracy, 
tylko —..pisać dużo i trafiać do gustn chwili;" że 
Kraszewski rozsiewa zgubne pojęcia i zasady, ja 
ko to przykład w ..Powieści bez Tytułu:" że owe 
..Ostapy Bondarczuki" i t. d. ..pisane w postron
nych dla sztuki celach,« znaczą epokę upadku ta 
lentu Kraszewskiego; że Kraszewski ..na zimno, 
ex officio" chwali i unosi się nad biedną klassą 
społeczeństwa, że nie umie dojrzyć rysów  pięknych 
w  tej klassie, i że ulega ,,doktrynalnej m yśli“ 
chrześćjańskiej miłości i miłości kraju, które nie 
m ają u nas znaczenia, a „opłaca to w ierutną nie
praw dą samej podstaw y swojego dzieła. “

Nie dość było na tych zarzutach, popartych ro 
zumowaniem „krzywego rozumu. “ W iszniewski 
opisując rozum krzyw y w  swoich „C harakterach 
rozumów ludzkich '1 miał objaw dziśtrującego czy
telników  krytyka. Nie dość było powiadam, „w y
roczni - k ry tykow i1.* bałamucić grzesznie publicz
ność: śmiałość swoję posuw a on do chęci obała- 
inucenia naw et światłej, przewodniczącej nam m y
śli Kraszewskiego i tłumaczy mu, że szacunek, 
cześć, uwielbienie ogółu, które go otacza— są ty l
ko „upośledznniem jego .“

Nie bronię tu wcale K raszew skiego: on obrony 
nie potrzebuje. Dzielą jego stoją na straży niepo

kalanej czci p isarza i człowieka. Nie upadliśm y 
jeszcze w takie gruzy, aby po nas niszcząca myśl 
wsteczników miała praw o tryum falne, pogańskie 
p ląsy  wyprawiać. Chcę tu  tylko zaprotestow ać— 
nie—to m ało ! Chcę tu  wypowiedzieć oburzenie 
serca, św ięty strach poczciw ej. myśli, na w idok 
wygrzebanego skieletu, k tó ry  odw rócony tw arzą 
od przyszłości, zaciśniętą pięścią bezsilnego gnie
wu chciałby obalić to, coniejest podobnem u zgni
lizną.

Gdy K raszew ski lat dwadzieścia i kilka, każdą 
chwilę swego życia, swego trudu, każdy odbłysk 
swego wszechstronnego talentu, oddaje z rozrzu
tnością bogacza, z miłosierdziem chrześcijanina, 
z dobrą wolą ziomka naszego, na korzyść publi
cznego dobra; gdy każde naszego serca uderze
nie poczciwe, każde bicie pulsu naszej rodzinnej 
myśli, każden grób naszych św iętych pamiątek, 
słowem, gdy każde tętno naszego życia uosabia 
się — idealizuje — ugadnia słowem, pracą, n a t
chnieniem Kraszewskiego; gdy wszyscy i zasłu
żeni nawet, zbliżając się do wieszcza-obywatela, 
chylą czoło przed zasługą jego, przed poświęce
niem, przed zacnością; gdy osiwiały na usługach 
krajowej literatury  pisarz i obywatel Ig. Chodź
ko, w tejże chwili, w imieniu cąłej prowincji, 
w  imieniu tej zacnej, poczciwej Litwy, wymawia 
Kraszewskiemu, że śmiał zwątpić o przyw iąza
niu, wdzięczności i czci Litwinów — to u  nas, 
z pośród grona, w którem  żyje szanow any przez 
w szystkich człowiek — arty sta  —  obyw atel — 
śmie się ozwać głos i znaleźć sobie miejsce,' z k tó 
rego fałszu jadem  struć żąda zbawienne wpływ y 
Kraszewskiego na nas.

Apollo Nałęcz Korzeniowski.

Kiedyśmy drukow ali a rtyku ł M ichała G ra 
bowskiego o K raszew skim  przeczuw aliśm y, 
że sąd  autora Literatury i krytyki  nie w szyst
kim sią podoba, i wiele zdań przeciw nych w y
w o łać  m oże, dla tego we w stępie od Redacji 
powiedzieliśmy:

„Sądzim y, źe każdy bezstronny czytelnik nam 
przyzna, źe rozbiór ten lepiej i głębiej w rzecz za- 
zierając, strąca nagromadzone dotąd  stereotypo
we ogólniki i stawia przedm iot na stanowisku, —- 
na którem już umiejętniejsza dyskussja pow stać 
może;“
dyskussję ta k ą  każdego czasu przyjąć je s te 
śmy gotowi, 1)0 w yniknąć z niej m oże korzyść 
d la  piśm ienictw a, d la czytelników , dla kraju  i 
d la  nas sam ych, — k tórzy  p ragnąc pocz
ciwie i sumienuie ziomkom służyć, nie rości
my p raw a do nieom ylności, chętnie owszem 
przekonani do b łędu  się przyznam y, chętnie 
ze św iatła, nauki, i trafniejszego innych zda
n ia korzystać  będziem y. —  T ak  pisać, ta k  
p racow ać, bez osobistości, ale i pochleb
stw a autorom  i publiczności, bez wido
ków  osobistych, ale  dla głębokich przekonań,

, i pow szechnego dobra, bez w rzaw y i targan ia

ale ona obróciła  zw olna głowę, puściła  z ust 
gesty k łęb  dymu, i sp o jrz a ła n a p an a  C harfor,, 
a  w  jej spojrzeniu nie było w idać ani gniewut 
ani niechęci, ani naw et zachęty, tylko najw yż
sze zadziwienie.

To ośmieliło jeszcze bardziej francuza.
— Nie dosyć jasno  w idać się tłum aczę. Oto 

gdzieś, w  dalekiej części św iata, nie pow iem  
w  której, bom  nigdy nie był biegłym  w geo- 
grafji, jest kraj górzysty, bardzo górzysty, w  k tó 
rym  m ieszkają ludzie noszący się w czerw o
nych czapeczkach i b iałych  kurtkach , a  żyw ią
cy się w yłącznie sam ogłoskam i, albow iem  ję 
zyk jak im  m ów ią nakazu je  im ciągle takow e 
p o ły k ać ; pom iędzy nimi znajduje się jeden  
wyższy w zrostem  i przym iotam i serca, k tó ry  
w  tej chwili b ia łą  chustką od nosa szle pani 
swe pożegnanie. A co nie zgadłem? j

T ow arzyszka podróży  naszej znowu spoj-1 
rż a ła  n a  F rancuza  tym  sam ym  w zrokiem  za
dziw ienia, i odrzek ła  zw olna po w łosku.

— D aruj pan , j a  nie posiadam  francuzkiego 
języka.

— Que e’est bete! — zaw o ła ł paryżanin  ob ra 
cając się do mnie, —  podróżujże po W łoszech

D O D A T E K .

O bejrzałem  się i postrzegłem  p an a  Charfort, 
w spólnika jednego z dom ów  handlow ych w P a 
ryżu, k tórego  poznałem  przed kilku dniami 
w  salonach ks. D aniłły . Nie p o d o b a ł mi się 
ów  jegom ość: lekki, szyderczy, k ażd ą  rzecz 
z ujemnej tylko w idział strony, a  w szystko co 
św ięte, pow ażne, lub tkliwe, om ijał s ta ran n ie  
jak o  zaw adę do wesołości.

— Tak, tak , — dodał, w idząc iż m u nie od
pow iadam  — obserw ujesz pan  ja k  nasz m an
daryn  daje znaki pożegnania, tej oto nieszpet- 
nej blondynce.

I w skaza ł na  m łodą osobę, o p a rtą  o galer- 
ję  p o k ład u  i p a lącą  sygaro.
’ " —  Mylisz się pan  — odrzekłem  niezado
wolony iż m oże i z tem  drobnem  n a p o zó r z łu
dzeniem rozstać  się w ypadnie. — P an  W ojko- 
w itch zbyt mi się w ydaje pow ażnym  człow ie
kiem  ażeby pow ierzał w iatrom  m orskim  m iło
sne pożegnania.

— Pow ażnym ? żartujesz pan. Ja k  m oże 
być pow ażnym  człow iek k tó ry  nosi czerw oną 
czapeczkę, b ia łą  ku rtkę , tęczow ych kolorów  
kam izelkę, k tó ry  chodzi po ulicy w  trzew i
kach, pończochach i tureckich szaraw arach? 
A zresztą dajm y n a  to, że w istocie jes t p o w a
żnym : i ja  nim  jestem  kontrolując wexle, pod 

pisując księgi podw ójne, ale niech tylko w y
ruszę za rogatk i P aryża, nie m a odem nie w ię
kszego hu lta ja  pod słońcem. Co się tyczy te 
go pan a  W ojktch... aj, n iepodobna mi w ym ó
wić tak  m iękkiego nazwiska! uw ażam  iż nie 
lubisz pan aby  o nim lekko mówiono: polacy 
m ają  sym patję do m ontenegrów , a  ja k  zaczną 
do siebie mówić słodziutkiemi syllabam ibrrcht. 
schturmm , brunnn, to m y francuzi idziemy 
w  k ą t  z naszą  m ową. Ale dajm y tem u pokój; 
ażeby przekonać pana  że nasz przyjaciel nie 
obw arow ał swej piersi lodem  gór w  k tó rych  
m ieszka, że niebieskie oko tej oto ładnej p a 
nieneczki w yw arło  w pływ  n a  jego czarnogór
skie serce, pójdę sam  ją  o to zapytać.

To m ów iąc w ykręcił się n a  pięcie, podcią
g ną ł w ykrochm alone kołnierzyki, popraw ił k a 
mizelkę, i baw iąc  się łańcuszkiem  od zegarka  
przystąpił ku  młodej blondynce.

— P an i dum asz i m arzysz, patrzysz w  nie
bo błękitne, a  gdy statek nasz sunie po spie
nionej'fali m orza, tam  daleko  jes t ktoś k tó ry  
niebieskość Adrj utyku porów nyw a z lazurem  
oczów twoich.

Sądziłem  iż m łoda  nieznajom a usłyszaw szy 
podobną niegrzeczność, uczuje się obrażoną, i 
co najm niej, odejdzie nic nie odpowiedziawszy:



kiem położeniu poprzestajemy na przytocze
niu ustępów, które p. Apollo Nałęcz Korze
niowski z umysłu poobcinał i złośliwie prze
kręcił.

1) Jeżeli redakcja Kroniki mówiąc o M. G ra
bowskim nazw ała go znakomitym krytykiem, 
nic w tym względzie nowego nie wyrzekła, nieof/- 
grzebala krytyka ,  ale pow tórzyła tylko co 
przed rokiem 1830 znajdował już autor 
Literatury -polskiej, — co w roku 1844 
potwierdził największy nasz poeta nazyw a
jąc pana Michała Grabowskiego „ znakomi
tym  krytykiem Polsk/m“ kiedy innych mil
czeniem pominął. Przytaczamy tylko dwie naj
wyższe niezaprzeczone dotąd powagi. Pan A- 
pollo Nałęcz Korzeniowski podsuwa nam in
ne nazwiska; nie miejsce rozbierać ich zasłu
gi, ale zwrócimy uwagę jego, że co do Ty- 
szyńskiego Kronika stałem współpracownic- 
twem jego cieszy się i chlubi, a p. Nowosiel
skiego a rtyku ły  umieszczała.

2) Autor wmawia w nas, jakobyśmy utrzymy
wali, że „naszej l iteraturze i sztuce wszelkie/t 
zasad pozbyć się trzeba, życia naszego sie wy 
rzec“ Oto jest dosłowny ten ustęp:

„T rudno zaprzeczyć; z’e jeżeli upowszechnienie 
dzienników pobudziło bardzo czytających do ży
wszego zajęcia dla bieżącego piśmiennictwa, to 
znowu przyłożyły się one znacznie do w prow a
dzenia w  w ybrane i piękne sfery sztuki i myśli u- 
pośledzającyeh żywiołów, któredoryw czość i ubie
ganie się za kljentelą piszących i czytających, oraz 
niejasne zasady poza obrębem literatury  stojące, i 
nad, nią w piśmie górujące, spowodować muszą, 
tem bardziej, im do wyrobienia smaku publiczność 
mniej znajduje okoliczności.“

Gdzież cień narzucanej nam przez autora 
myśli? Bo jeżeli pan Apollo Nałęcz Korzenio
wski nie wie, źe kiedy literatura i sztuka prze
staje czerpać pełną piersią natchnienie z cało
ści życianarodowego, z wiekuistych i powsze
chnych źródeł prawdy i piękna, żeby posłu
giwać pochlebstwami płacącej klijenteli, żeby 
przyjmować, pieścić w sobie obce naleciało
ści, niejasne i niezdrowe zasady społeczne i 
polityczne, żeby w widokach koteryjnej teorji 
jedność narodow ą dzielić na nieprzychylne so
bie ułamki, wtedy nastaje dla nich chwila u- 
padku, moment zgnilizny, deklamacji, manje- 
ry, sentymentalności i mdłych sielanek; jeżeli 
powtarzamy, autor nie wie tego, to nie zna e- 
lementamycli wiadomości historji, nie zastano
wił się nigdy nad własną, ani żadną obcą lite
raturą.

3) Otóż znowu nasze słowa:
„Zaw ód autorski Michała Grabowskiego nie- 

wmięszany do tych gorączkowych celów codzien-

I nego piśmiennictwa, tem większe daw ać nam mu
siał rękojmie, źe sięgał przeważnej w literaturze 
naszej epoki, kiedy z w strząśnięć romantyzmu wy
szedł gienjusz poetyczny i wreszcie m yśl rodzinną 
w klassyczną ujął piękność, kiedy czytano i roz
bierano te nowe utw ory, między którem i były  p ra 
wdziwe arcydzieła. Następnie znowu, kiedy druga 
powódź romantyzmu, tym razem z humanitarnemi 
zdaniami zespolonego, naleciała do nas z Francji i 
Niemiec w  kształcie powieści, poezji i filozoficzno- 
społecznycli rozpraw, i tak jak  za pierwszym po- 
jawem  na krajow ym  dopiero gruncie w szyk i ład  
się układając, znakomitemi pięknościami pochód 
swój naznaczyła, w tedy autor Literatury i krytyki 
najśmielej i najtrafniej wskazał niebezpieczeństwo 
nowego kierunku i w yprzedził sąd, jak i po gorz
kich zawodach ówczesna literatura we Francji i 
w  Niemczech u  najznakomitszych pisarzy znajdu
je. Zasłużony w obu tych chw ilach krytyk, był 
więc dla nas węzłem dobrej w  literaturze krajowej 
tradycji, czerstwej i głębszej myśli i wyborniejsze
go smaku. Dla tego pozyskanie pomocy M ichała 
Grabowskiego dla pisma naszego uważam y śmiało 
za w yrządzoną literaturze przysługę.11

Niech autor artykułu odczyta Literaturę i 
Krytykę  Grabowskiego i wszystko co tenże 
mówi o literaturze szalonćj francuzkiej, k tórą 
do nas przesadzano, a  przekona się, że zda
nie Grabowskiego zgadza się z sądem jaki o 
niej dziś w ydają najznakomitsi krytycy fran- 
cuzey: Yillemain, St. Marc Girardin, Ste. Beu- 
ve, Cuvillier Fleury i t. p.

4) Rozbiór dzieł Kraszewskiego przez Mi
chała Grabowskiego poprzedziliśmy tśm od 
Redakcji przymówieniem:

»Co do nas stawialiśmy zawsze wysoko talent 
i zasługi Kraszewskiego, i radzibyśm y naw et wi
dzieli w rozbiorze M ichała Grabowskiego te za
sługi bardziej uwydatnione. W ciszy umysłowej, 
k tóra ja k  pow iada Grabowski, po roku  1830 na
stała, Kraszewski staj* się głównym oźywicielem 
piśmiennego ruchu, a odstępując coraz bardziej 
od obcych wzorów, do krajow ych rzeczy um ysły 
zwraca i z uśpienia budzi. Z niezmierną i bezprzy
k ładną przedtem  u nas obfitością oddania i wynaj
dyw ania przedmiotów, nie pozw ala w ytchnąć u- 
mysłom aż pociągnął i stw orzył czytelników, sam 
jeden praw ie do pewnego czasu wszystkim  po
trzebom odpowiadając. N a tej wielkiej płodowito- 
ści, traci zapewne nieraz artystyczne wykończe
nie, trafność i w ybór myśli, tem bardziej, im szer
szy zakrój założenia powieść powszechnie p rzy 
biera; ale ta  rozrzutność w  tworzeniu postaci, jest 
w łaściwością jego talentu, źródłem wielu niedo
statków , ale także bogactw a i wpływu, mianowi
cie wówczas, kiedy może nie tak  silnie ja k  cżęsto 
do umysłów kołatać trzeba.«

nOddając na usługi krajow iniety lkoniestrudzo
ną pracę, talent, praw dziw ą naukę i wykształce
nie, przyniósł mu zarazem Kraszew ski dar wszę
dzie szacowny, ale jeszcze cenniejszy u  nas: ofiarę

się na zasługę, ale jednak śmiało i szczerze 
zdaje nam się obowiązkiem sumienia, w ypła
ta długu obywatelskiego krajowi, prawdzie, 
przyszłości i postępowi wszystkiego co dobre 
i piękne. Od tej drogi nie odwiedzie nas ża
dna gw ałtow ność, złośliwość, pospolitość 
przeciwników. — Dziś nawet w obec a r
tykułu pana Apolla Nałęcz Korzeniowskie
go, nie zmienimy postępowania naszego, i 
chętnie rozpoczęlibyśmy poważniejszą dyskus- 
sję, gdyby wystąpienie jego gwałtowne, puste, 
a  szumne, przypominające zapomniane dzięki 
Bogu panegiiyki, owe wysoko nastrojone ak- 
kordy Defendensa w Monachomachji:

Płynie pod wielkiem hasłem, głosząc światu,
Źe sam jest perłą konchy Perypatu  

dostarczały choć jednego przedmiotu do roz
bioru i zastanowienia. Na inne zaś pole scho
dzić nie chcemy i nie możemy, bo nieodzo
wnym warunkiem każdego publicznego czy li
terackiego stosunku jest dobra w iara wzajem
na; kto jej przeciwnikowi odmawia, z umysłu 
słowa jego fałszuje, przypisuje mu z własnego 
ramienia dążenia i cele, myśli i uczucia, które 
tamten silniej jeszcze od niego odpycha i po
tępia, z tym żadna rosprawa miejsca mieć nie 
może. Zresztą autor zastrzega: że nie staje 
przeciw nam na stanowisku literata, artysty lub 
krytyka , ale występu je z głęboką boleścią c z ło 
wieczy, my zaś człowieczeństwa p. Apolla Na
łęcz Korzeniowskiego nie znamy, dolegliwo
ści mu czynić nie mieliśmy zamiaru, ale oce
nialiśmy znakomitego autora, ze stanow i
ska myślącego pisarza, artysty i krytyka, 
i jakkolw iek tam któś mógł wyrozumieć na
sze odezwanie się, myśmy wedle przekona
nia powiedzieli zdanie nasze o Kraszewskim, 
i w przypisku naszym nie m a ani słowa uw ła
czającego mu. I tak  samo jak  wtedy, tak dziś 
i na przyszłość, pomimo wszystkich zarzutów 
i niesprawiedliwości, jakie przeciw nam inte- 
sowani do niezgody poruszą, nie przestaniemy 
szanować, cenić i czcić w nim znakomitego 
pisarza, zasłużonego obywatela. Nareszcie 
czytelnicy nasi, a  może i p. Apollo Nałęcz Ko
rzeniowski, przyznają nam, że gościńcem jego 
iść nam niepodobna, bo nie bierzemy pióra dla 
„zabijania^ ani „ oplugawieniuu choćby naj
drobniejszych indywidualności, dla zabawki

idjotycznemi a foryzm y ,“ dla pojenia czytel
ników: „gorzkim kielichem p o n i ż e n i a dla 
sprowadzenia literatury krajowej i krytyki 
w szranki osobistości i „akcji na b u r a k i Od 
takiego poniżenia literackiego powołania, od 
podaw ania takiego pokarmu dla myśli i uczuć 
krajowych odrażliwie nam i wstrętno. W  ta-

dla swojćj przyjemności! Posłaliśmy im ogro
mną armję, wyłożyliśmy na to niezmierne ko
szta, a  wszystko w celu ażeby ich ucywilizo
wać. Gdzie tam! po kilku latach pobytu w tym 
kraju naszych Lalleurów, Dupontów, Courtilia- 
ków  ect. każda z jego mieszkanek odpowie ci 
odwiecznem: non capisco!

„II n’ya 4ue hi France, ił n’y  a que Paris
C’est la que l ’on rit, ce la  que ło n  rit!“
Gdy się to działo, statek nasz oddalał się 

szybko od brzegów IUirji, Tryest m alał i dro
bniał w oddaleniu; już nie było można dojrzćć 
tych schludnych domków piętrzących się je
dne nad drugifemi, ani tych wieżyc wybiegają
cych po nad czerwone dachy, ani tego lasu 
masztów, wszystkie przedmioty zlały się wje- 
den czarniawy punkt, który zwieszony w po
środku wieńca siniejących odwiecznych gór,wy
daw ał się jak  drobne jaskułcze gniazdo utka
ne w gzymsach potężnego gmachu. Jedna tyl
ko wysunięta naprzód latarnia morska, ryso
w ała  się jeszcze wyraźnie na błękicie niebios, 
wreszcie i ta  wraz z łańcuchem bledniejących 
coraz bardziej gór, rozpłynęła się w lazurze, 
a  my ujrzeliśmy się na pełnem morzu.

—  Nie mógłbyś mnie pan objaśnić — za
pyta po chwili w języku włoskim m łoda blon

dynka — co mówił ten wesoły jegomość?
—• I owszem — odpowiem — prześlado

w ał panią iż jedno z czułych pożegnań prze
syłanych powiewającemi chustkami, do nićj 
było zwrócone.

— Nie omyliłby się może gdybym kogo
kolwiek znała w tem mieście. Ale niestety, do 
Tryestu przybyłam w godzinę przed odejściem 
statku, nigdy w życiu noga moja tam dotąd nie 
postała, domniemywania więc chybiłyby celu. 
Lekki to naród ci Francuzi, nie prawdaż?

— A zkąd pani w ie że ja  jednym z nich nie 
jestem ?

— Poznałam to od razu.
— Po ruchach powolnych?
— Nie panie, po akcencie.
— Tak zupełnie jak  ja  poznałem że pani 

nie jesteś włoszką.
—  Czy także po akcencie?
— Nie pani, tym razem po włosach.
— Oj prawda! — zaw oła — te włosy, te 

jasno błąd włosy zdradzają zaraz we W ło
szech naszą germańską narodowość. Wieleż 
to pięknych wiedenek mówiących najczęścićj 
m ow ąTassa i Dantego w czasie swych podró
ży po W łoszech, opłacają corocznie podatek 
tysiąca i więcej guldenów, od swoich włosów.

Rzecz najprostsza w świecie: bo choć ich m o
w a nie zdradza, to zdradzają zawsze włosy; a 
oberżyści, faeehini i cały tłum wyciągających 
ręce i piszących'rachunki, poznawszy cudzo
ziemkę, każe sobie za wszystko podwójnie p ła
cić. Nie tak to się dzieje jak  u nas w Niem
czech. Pan nie mówi po niemiecku?

— Bardzo mało.
—  To szkoda. Nie znasz pan Szyllera, Ge- 

tego, nie znasz sztuk dramatycznych pani Birch- 
Pfeiffer, o bo ja  przepadam  za sztukami pani 
Birch-Pfeiffer. Germanja, Germanja — ciągnie 
dalej gadatliw a pasażerka, to najpiękniejszy 
kraj w świecie: właśnie gdy nasz statek odbijał 
od ostatniego punktu w którym jeszcze żywioł 
niemiecki dostrzedz można, myślałam sobie o 
tem co za nami pozostaje, a  razem ze znikają- 
cemi górami Illirji, znikła w myśli mojćj na
dzieja miękkich łóżek, znośnych obiadów, u- 
służnych „Madchen“ , a  w zamdlonćj niewy- 
wczasem wyobraźui przedstaw iał się szereg 
brudnych z wyciągniętą szyją fachinów, tw ar
dych włoskich łóżek, twardszój jeszcze piecze^ 
ni i bajecznćj długości rachunków.

[Dalszy ciąg nastąpi,) 
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czystej, szczerej miłości powszedniego dobra. Za
pewne żywość i pochodząca ztąd nieraz drażli- 
wośćj uczucia i wyobraźni, mąciła czasem pojęcia 
krzywiła wystawiane postacie, ale zawsze, tam na
wet, gdzie z nim zgodzić się nie możemy, wieje 
z pod pióra niekłamane oburzenie i chęć popra
w y praw dziw ych, czasem urojonych zdrożności, 
które w otaczającym go świecie napotyka. D late
go Kraszewski sprawiedliw ie zdobył w kraju  nie- 
tylko stanowisko wyższego pisarza, ale zacnego 
obywatela, przymiotów, które bodaj najdłużej złą
czone pozostały, bo świadczą o czerstwym jeszcze
stanie umysłów, gdzie słowo i życie rozbratu  z so- 
1 .  v  .  *■ bą nie uczyniły.#

M e dość na tem, ponieważ, nieraz radziby- 
śmy widzieli zdanie p. Grabowskiego dokład
niej wypowiedziane, i mniej żywo wyrażone, 
dodaliśmy:

„Zresztą jeżeli w rzeczach literackiego sądu i 
smaku byw ają rodzaje widzenia zbliżone, to zno
wu sposób ich w yrażenia zostanie zawsze rzeczą 
zupełnie własną, i indyw idualność piszącego od
znaczającą.#

M eznamy stosunków p. Apollona Nałęcz 
Korzeniowskiego z redakcją Gazety W arsza
wskiej, może służy mu prawo rządzenia W niej 
jak  Tóhikowi w własnym domku, ale co do nas 
zapewnić go możemy, że wyjąwszyartykuły już 
wydrukowe w naszempiśmie w obec wszystkich 
współpracowników zachowujemy zupełną za
wsze niepodległość zdania, i nigdy od niej nie 
odstąpimy, clioć naturalnie bardzo, mamy wię- 
cćj zaufania do krytycznego w literaturze sądu 
znakomitych i wytrawnych pisarzy ja k  do wystę
pujący chhałaśliwy cli i zazdraśniętych autorów.

5) Z powodu Chorób wieku, autor występu
je przeciw: żydowskiej chmurze przemysłowej, 
gadowi przemysłu  i t. d., posługując się wciąż, 
równie sprawiedltwemi idobranemi terminami 
względem całej sfery usiłowań, w której się 
mieszCzą prace Wy trwalszych i umiejętniejszych 
rolników i przód się b ie re ó w naszych, mozolne 
i zasłużone trudy około podniesienia zamoż
ności, rządności i oszczędności krajowej; bo 
co do innych roszczeń przez Świt zapowiedzia
nych; potępiliśmy je najpierwsi w korrespon- 
dencjach z K rakowa i Lwowa. W krótce zre
sztą poświęcimy głębsza uwagę rozbiorowi 
tej kwestji, i do tego artykułu odsyłamy autora.

6) Jednakowym zawsze postępując trybem 
p. Apollo Nałęcz Korzeniowski narzuca G ra
bowskiemu powstawanie mi każdą myślpoęzci- 
w ą , zasadę zacną , uszanowanie powołania 
swego, kiedy Grabowski zupełnie co innego 
powiedział. Oto są jego słowa:

«Mogąż być obmyślane, do dojrzałości dopro
wadzone, te pośpieszane utwory? utw ory, które 
on sam nazwał raz exkrementamiswej m yśli, a któ
re, jak  mówił, raz wyrzucone, odrazę w nim tylko 
budzą?,—Zupełnie co innego niedawno pisał, tw ier
dząc, ze każdy powieściopisarz, a więc i on, roz
daje w swych utw orach cząstki własnego życia, 
w łasnej dusz]! i t. d. i t. d. To znowu jest neo- 
francuzka frazeologja, której często pan K raszew 
ski przez dawne nawykniecie używa, i k tóra nic 
istotnego nie wyraża. P raw da jes t bliżej, Bez do
prowadzenia do holokaustu z swojej osoby, Id prze
cie czemu nie odda aulor wielkiej w iary, wielkiej 
miłości, wielkiego szacunku; nie wymoże le i ich na 
nikim. Powieści Kraszewskiego, pisane na wyści
gi,  nie mogą mieć ani ustroju artystycznego, ani 
gruntownośpi m yśli.«

W^reśzcie wymysł autora, że Grabowski wy- 
mawia Kraszewskiemu, że „na zim na , ex offi- 
cio,c chwali i unosi się nad biedną kia ssą spo
łeczeństwa, że „ulega doktrynalnej myśli' ‘ 
chrześciańskiej miłości i miłości kraju, które 
nie mają u nas znaczenia, jest wierutnem, fał
szem, który aby sprostować odsyłamy czytel
nika do bardzo znakomitego ustępu rozbioru 
Grabowskiego w nrze 223 Kroniki zamiesz
czonego, żeby nie przedłużać i [tak zbyt dłu
gich przytoczeń.

Pan Apollo Nałęcz Korzeniowski, upewnia 
nas, że łaskawie obchodzi się z Kroniką , posą
dzając ją  tylko o niewiadomośó uoryanizowaną 
U) syslem at“ My zaś śmiemy wynurzyć proś

bę mniejszej z jego strony łaskawości, a  wię- 
cćj dobrej wiary, więcej treści a  mniej słów; 
wtedy może być pewnym, że przyjmiemy z nim 
polemikę szanującą siebie i poważnie rzecz 
traktującą. Dotychczas autor nie pozyskał je 
szcze tak  wielmożnego w literaturze stanowi
ska, żeby mógł hojnie łaskam i szafować; tem 
bardziej kiedy nie znajduje się w położeniu 
bezstronnego sędziego; dotąd znamy tylko ko- 
medję pana Apollona Nałęcz Korzeniowskie
go w którćj przywłaszczył sobie i za swoje 
podał całe ustępy z „Gore ot um au Gnboiedo- 
wa -  w minionym roku wytknęliśmy mu to za
pomnienie; kto wie czy śmiałość nasza nie spo
w odowała łaskawej napaści: inde irae.

Podaliśmy w całości artykuł Gazety W ar
szawskiej przeciwko nam wymierzony, i spo
dziewamy się, że Gazeta W arszaw ska równie 
jawnie i godnie postąpi i nie odmówi w szpal
tach swoich miejsca dla powyższego sprosto
wania.

WIADOMOŚCI M OKANICZM
v p e s z e  ' I ' e l v y r a j i c z n e .

P a r y ż  23 E t y  c z n i a. Moniteur zawiera dziś 
notę winszującą JSzwajcarji że uwolniła jeńców 
rojalistowskieh. Mówi on, że Francją znała pouf
nie pojednawcze zam iary K róla pruskiego i wie
działa dobrze że zupełne załatwienie spraw y za
leży od wypuszczenia na wolność więźniów.

N ota dodaje, że łSzwajcarja może bez obawy 
rozpuścić kontyngensy które powołała do broni, 
ponieważ rząd  pruski oświadczył, że gotów je s t 
do negocjowania w przedmiocie zasad nieporozu
mienia. Kończy oświadczeniem, że można spodzie
wać się ostatecznego ułożenia tej kwestji, odpo
wiedniego interesom i godności obu krajów.

lJ a r  y i  24 S t y c z n i u .  H rabia W alewski 
przyjm ował wczoraj członka szwajcarskiej Izby 
titanów pana Kern.

Dzisiejszy Moniłeur donosi, że w dniu 17 b. m. 
w angielskim pałacu poselstwa, odbyła się cere- 
monja inw estytury orderu Łaźni. Książe N apo
leon wniósł przytem  toast dla Królowej angiel
skiej, w którym  między iunemi powiedział, ze 
spodziew a się że przez przymierze mocarstw za
chodnich ogólny postęp cywilizacji będzie silnie 
poparty.

M a d r y t  2Ugo S t y c z n i a . .  W edług Espu- 
na  wybory deputow anych odbyw ać się będą 
w kwietniu. [Pr. Et. An z.)

A N G L J  A.
Londyn 29 Ety czuta. Doroczny meeting stronni

ctwa inanczesterskiego został tym razem na dzień 
29 stycznia naznaczony. Ani Cobden ani B right 
nie są spodziewani. Gibson, Heywood, Chatham 
i Hadfield, przyrzekli przybyć. Zgromadzenie to 
ogłosiło się jako  meeting wolno-handlowców i 
przyjaciół politycznego postępu. Prezydow ać bę
dzie pan George W ilson.

Książe E dw ard  sasko-wejm arski przybył wczo
raj z odwiedzinami do W indsor, a książę Edward 
Leiningen pożegnał rodzinę królew ską i udał się 
w pow rotną podróż do Niemiec.

Książe Cambridge wczoraj w sądzie kancler
skim złożył w ręce lorda-kanclerza przepisaną 
przysięgę jako  naczelny wódz i członek tajnej 
rady. _ (Pr. Et. Anz.)

— W iadom ość jaką  podaliśm y niedawno o u- 
sunięciu się sir R oberta Peel z teraźniejszego ga
binetu, potw ierdza się. Morning Chronicie zape
wnia, że sir Charles W ood  mniej pobłażliwy niż 
lord  Palm erston na  w ybuchy oratorskie sir Rober
ta  Peel, dom agał się dym issji mówcy z Birming
ham, którego je s t bezpośrednim naczelnikiem. To 
rozporządzenie ogłoszone zostanie dopiero przy 
otwarciu parlam entu, które jak  wiadom o nastąpić 
ma w dniu 4 lutego. (Le Nord).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 22 Stycznia. Dzienniki głosiły że Ce

sarz zaraz za przybyciem  hrabiego Chambord do 
Wenecji oddał mu wizytę, Z pryw atnych listów 
dowiadujemy się, że jednocześnie wszystkie cy
wilne i wojskowe władze austrjackie złoży
ły  hrabiem u Chambord hołd swego uszanowa
nia, co dotychczas zwykle zostawione było do do
browolnego dopełnienia każdemu pojedynczemu 
urzędnikowi. (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .
Paryż 22 Stycznia. Niepewność i słabość k u r

sów trw ały dziś cały dzień na naszej giełdzie. 
Początek okazywał niejakie ożywienie i zrazu 
kursa renty notowały się nieco wyżej niż wczoraj, 
Me to polepszenie me długo trwało i wrócono się 
do wczoiajszyeh kursów. K redyt ruchom y trzyma 
się nieco wyżej nad 1400.

— Przypuszczenia w  przedmiocie konferencji, 
które m ają ostatecznie zakończyć sprawę neusza- 
te lsk ą , ciągle się jednostajnie utrzymują, tylko, 
chociaż dotąd zdawało sic, że Szwajcarja więcej 
ma powodów być zadowoloną, obecnie słychać że 
u  łaś nie z tej strony objawia się nieukontentowanie.

Obawiają się tam jak  się zdaje, żeby w ostatniej 
chwili, król pruski nic przedstaw ił co do kompen
saty za zrzeczenie się praw  swoich do Księztwa 
Neuszatelu takich warunków, któreby trudne były 
do spełnienia. W  każdym razie obawy te nie mo
gą stanowić powodu do rzeczywistego lękania sic 
o pomyślny spodziewany rezultat.

Donoszą że różni uwolnieni rojaliśei neusza- 
telsey, a między nimi p. Pourtałes, przybyli do P a
ryża.

Buletyny o stanie zdrowia księcia następcy 
tronu nie będą już dalej wydawane, ponieważ sła- 
bosc jego zupełnie już jest usunięta.

Patrie pisze w przedmiocie moralnego poło
żenia Y ergera co następuje:

\  erger zaczyna nieco tracić spokojność którą 
udaw ał dotychczas i która zapewnie opierała sie 
na jego nadziei co do skutku podania o kasację! 
Skazany dziś z rana otrzymał "odwidziny jałm u- 
źnika więzienia. Nie niszcząc od razu nadziei ja 
kie A erger pokłada w ułaskawieniu, starają się 
jednak wystaw ić mu w należy tem świetle ważność 
jego położenia.

Głównym celem Yergera tak przed jak  i po 
spełnieniu zbrodni, było zbudować sobie w oczach 
opinji publicznej piedestał skandalu; dowodzą te
go rozmaite odwoływania się do słuchaczy w cza
sie rozpraw  sądow ych i wszystkie nieprzyzwoite 
odezwy jego od czasu rozpoczęcia procesu. Łu
dził on się do tego stopnia że zdawało mu się że pu
bliczność przyklaskuje prawie jego zdrodni. Od 
czasu ja k  jest zamknięty w więzieniu skazanych, 
staiają się przekonać go że opinja publiczna nieityl- 
ko nie jes t mu przychylną, ale owszem głośno o- 
swiadcza się przeciw niemu.

Y erger napróźno usiłując utrzym ać się w swo- 
jern złudzeniu, głęboko został dotknięty remi za
pewnieniami i zaczął objawiać uczucie żalu i po
kory.

Jego^ zapał do pisania który  moźnaby prawie 
nazwać monomanją, nie odstępuje go ani na chwi
lę i jak  powiedzieliśmy, nie wzbraniają mu bynaj
mniej czynić zadość tej żądzy.

AYczoraj brat skazanego odwidził go, widzenie 
się to dwóch braci nie przedstawiło żadnego szcze
gólnego w ypadku.

Dziś ksiądz Alłou, biskup z Meaux, w tow a
rzystw ie jałm użnika więzienia udał się do skaza-
11 e § 0 ' (Indep Belge).

-  Baron Brunnow wyjechał z Paryża 20 b. m. 
udając się naprzód do Hannoweru, gdzie złoży 
hołd swój J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e m u  

K s i ę c i u  K o n s t a n t e m u  iYIi k o ł a j e w i c z o w i . Z H anno
weru pojedzie do S tuttgardu, gdzie osobiste inte- 
resa wymagają jego obecności. Następnie uda się 
do Berlina, gdzie jak  wiadomo ten znakomity mąż 
stanu reprzzentować będzie Rossję.

“ Nominacja księdza Morlot, a rcy -b iskupa 
z lo u rs , na stolicę arcy-biskupią paryzką, może 
być już uważaną za urzędową. Dzienniki i korre- 
spondencje zagraniczne wymieniały kolejno kilku 
innych prałatów  jako  przeznaczonych do objęcia 
dziedzictwa po arCy-biskupie Sibour. Rzeczywiście 
jednak nie było mowy o żadnym z tych prałatów. 
Ksiądz M orlot w Rzymie, gdzib znajdował się 
od niejakiego czasu, otrzymał wiadomość o za
miarze Cesarza m ianowania go arcybiskupem  pa- 
ryzkim. Papież jednocześnie otrzymał o tem za
wiadomienie. Zasięgnąwszy rady  Jego Św iąto
bliwości, a naw et na wyraźne naleganie Papieża, 
ksiądz Morlot przyjął te zarazem zaszczytne jak  i 
trudne obowiązki, jakie Cesarz mu powierzył. 
Dostojny prała t puścił się zaraz w drogę do Pa- 
ryża, gdzie oczekiwany jes t ju tro . (Le Nord).

—  Gazelle des Tribunaux  ogłasza dziś następu
jące opowiadania w sprawie Yergera, które pow ta
rzamy chociaż niektóre nie są nowe.

»Donosiliśmy że A'erger podpisał już i prośbę i 
rekurs do łaski. AY prośbie swojej k tóra obejmuje 
cztery stronnic, prosi on Cesarza aby zmienił za
wyrokow aną przeciw  niemu karę na zaszczytne wy
gnanie. AYczoraj w  ciągu dnia V erger przyjął od-



wiedziny swego ojca. Scena ta  była bardzo zimna. 
Verger radził ojcu aby się nie smucił zbytecznie, 
ponieważ’ widzi ze 011 sam je s t obojętny. R uszto
wanie, zrzekł on, nie je s t jeszcze wzniesione, a mo
ja  głowa jeszcze nie spadła. Napisałem do Cesa
rza i pokładam  zupełne zaufanie w  jego miłosier
dziu. W  chwili kiedy jego ojciec odchodził, V er
ger dał mu rozmaite zlecenia, między innemi aby 
udał się do Neuilly po pewne świadectwo które 
potrzeba dołączyć do jego akt i żeby mu kupił 
cieplejsze suknie od tych  które ma na sobie, aby 
mógł resztę zimy przepędzić bez obaw y o zimno. 
Dopełniw szy tych zleceń, ojciec V ergera przyszedł 
jeszcze raz do Conciergerie i poz’egnai się z nim na 
wszelki przypadek; w kilka chwil po tein uprze
dzono tego ostatniego, ze ma być przeniesiony do 
więzienia Roquette.

W  chwili kiedy naczelnik straży bezpieczeństwa 
tam  przybył, dla dopełnienia rozkazu przeprow a
dzenia, Verger z płaczem pożegnał w szystkich ofi
cjalistów i urzędników w Conciergerie. R adby ich 
był w szystkich uściskać, mówił, tak  dalece czuł 
się wdzięcznym za względy jakie mu okazywano. 
Postąpiw szy kilka kroków ku drzwiom, odwrócił 
się do stołu i prosił aby mu między zawiązane rę
ce włożono cztery libry papieru, które zapisał po d 
czas swego uwięzienia. »To moje powiedział, to 
moja w łasność i wolno mi to przeznaczyć komu 
zechcę. Zapiszę to memu bratu. Te rękopism a bę
dą kiedyś warte więcej niż miljon.

Jeden z oficjalistów więzienia, ten k tóry  pisał za 
jego dyktowaniem  od czasu wyroku i włożenia mu 
kaftana bezpieczeństwa, wyświadczył mu kilka dro
bnych przysług, V erger kilkakrotnie dziękował mu, 
żałując że nie ma innego sposobu okazania mu do
wodów swojej wdzięczności. Ten oficjalista obja
wił mu życzenie posiadania od niego jakiego auto
grafu. V erger korzystając z cli wili kiedy mu zdię- 
to kaftan aby mógł podpisać jak iś dokument, wziąi 
kawałek papieru i napisał na nim:

..Kilkakrotnie widywałem p. R., k tóry  był tak 
uprzejmy, że odwiedzał mię w więzieniu.

Dziękuję mu za to, równie jak  za uprzejme i po
cieszające słowa, którem i do mnie przemawiał.

Bóg nie zapomni nigdy dobrego uczynku, choć
by  najdrobniejszego i uw aża jak b y  dla niego sa
mego uczyniono to co uczyniono dla najostatniej- 
szego z jego dzieci.«

Conciergerie, 18 stycznia 1857 roku.
L. Verger.

Pożegnawszy urzędników w  Conciergerie, V er
ger gotował się do wyjścia. Ale w tej chwili uczuł 
żyw ą niespokojność, pom yślał że może ukryw ają 
przed nim praw dę i zapytał kilkakrotnie czy isto
tnie jego wyjście z Conciergerie jes t tylko zmianą 
miejsca więzienia. G dy mu z zupełną stanow czo
ścią odpowiedziano że tak  jes t istotnie , odzyskał 
spokojną odwagę, ale w  chwili wsiadania do po 
wozu, postrzegłszy na dziedzińcu wielkie tłum y 
ciekawych, zawołał z przestrachem : »Oszukują 
mnie, pewno w yprow adzają mię ztąd dla w ykona
nia w yroku śmierci. Ali tak, nie mogę wątpić, pro
w adzą mię na śinierć.«— Nie, odpowiedziano mu, 
prow adzą cię do więzienia Roquette, tak jak  ci o- 
świadczono.

l a  odpowiedź nie zdaw ała się zaspakajać go; 
był nadzwyczajnie b lady i zaledwie z trudnością 
zdołał wsiąść do pow ozu, gdzie go umieszczono 
z jednym  ajentem w przednim oddziale, inne celki 
zajęto były przez innych więżni przeznaczonych 
do tego samego miejsca.

Jak  tylko Verger został umieszczony, powóz ru 
szył z miejsca ku Roquette. Przez całą drogę V er
ger opanow any m yślą że go w iozą ja k  się w yraził 
11a exekurjf, nie przestał prosić aby go zapewnio
no że tak  nie jest. »Przysięgnij mi przed Bogiem, 
movyił do towarzyszącego mu ajenta, że nie wie
ziecie mię nad gilotynę, że nie zostanę ścięty .« Od
powiedziano mu zapewniając, że tak nie jest, ale 
011  sądził że te odpowiedzi dyktow ane są jedynie 
przez uczucie ludzkości i dodaw ał: »Nie obawiaj 
się zmartwić mnie, pew ność śmierci nie będzie mi 
tak  bolesną jak  w ątpliw ość.»

W  tein to położeniu um ysłu znajdow ał się, kie- 
dy  o godzinie trzy kw adranse na p ią tą  powóz za
trzym ał sięna dziedzińcu więzienia Roquette. W y 
siadając Verger rzucił szybko wzrokiem do okoła 
i przekonaw szy się że mu praw dę powiedziano, na
b ra ł nieco odwagi. Zamknięto go najprzód w kan- 
celarji więzienia, a następnie zaprowadzono do 
przeznaczonego dlań pokoiku.

Umieszczono go w jednej z Schizb przeznaczonych 
dla skazanych na śmierć, w tej w której przed ro 
kiem inny skazany dowiedziawszy się o zmianie k a

ry ,dostał tak gwałtownego uderzenia krw i na m ózg,' 
że w kilka dni potem  umarł. W chodząc do tej iz
by, V erger obejrzał bacznie wewnętrzne jej u rzą
dzenie i zdawało się że nieco uspakaja się i zapo
mina wzruszenia jakie okazyw ał przez całą drogę.

P rzed  wyjściem z kancelarji, pytał z zajęciem 
czy będzie mógł otrzym ywać w Roquette ten sam 
rodzaj pożywienia co w Conciergerie, i znowu 
prosił aby mu zdjęto kaftan bezpieczeństwa. ..Po
ślijcie, prosić pana prefekta policji, żeby mi nie 
odmawiał tej łaski, bądźcie pew ni że nie myślę 
ani uciec ani targnąć się na moje życie, zresztą  je 
stem przecie należycie strzeżony, tak  że wszelkie 
podobne usiłowanie byłoby niepodobnem do w y
konania. G dyby wiedziano jaka to tu rtu ra  dla ta 
kiego człowieka jak  ja, który  czuje nieustanną 
potrzebę pracy, być poddanym  tej fatalnej bez
czynności , pewny jestem że uw olnionoby mnie 
od tego środka ostrożności. Znacie moje położe
nie; jestem skazany 11a śmierć, za kilka dni może 
w yrok zostanie wykonany. Ale nim to nastąpi, 
mam rozmaite rozporządzenia do zrobienia ; chcę 
napisać testament, uregulować ińteresa moich spad 
kobierców i t. p., i nie mogę temu zadość uczynić 
ponieważ nie pozw alają mi użyć rąk  do pisania.«

Odpowiedziano mu że przepisy w tym wzglę
dzie są niezachwiane, ale że zresztą żądanie jego 
przedstawione zostanie gdzie należy i ta  obietnica 
zdaw ała się zaspakajać go. Jednakże pewien ro 
dzaj zw ątpienia w  którem  zostawał wczoraj i 
przedwczoraj, a które szczególnie doszło do naj
wyższego stopnia w chwili kiedy go przewożono 
do Roquette, nie rozproszył się dotąd; sen jego 
wprawdzie był wczoraj nieco spokojniejszy niż ze
szłej nocy, ale w ciągu dnia znowu okazywał się 
być przejętym rozmaitemi przykrem i myślami, mię
dzy którem i pragnienie ocalenia życia, zajmuje pier
wsze miejsce. (U  Nord).

P  R  U S S Y.
— Piszą z Berlina do Independance Belge, że ba

ron Manteuffel przesłał pod dniem 17 b. m. ajen
tom  dyplom atycznym  pruskim  u obcych dworów 
notę, w której oświadcza, że gdy warunek w stęp
ny  wym agany przez P russy  został dopełniony, 
przeto m ocarstwo to gotowe je s t oddać ostatecz

nie uregulowanie kw estji neuszatelskiej pod roz- 
trzygniocie konferencji europejskiej.

Depesza telegraficzna z Berlina 20 b. m. dono
si, że prezes rady  m inistrów  uczynił oświadczenie 
w tym  duchu w Izbie reprezentantów . Ale ani 
w tern oświadczeniu, ani w nocie o której mówi
my, nie ma wzmianki o warunkach jak ie  K ról p ru 
ski przedstaw ić zamierza w zamian za odstąpienie 
swoich praw  do Neuszatelu. Te w arunki zatem 
pozostają do tąd  w przypuszczeniach.

Daje się teraz tu  i owdzie słyszeć zdanie, że nie 
ma wcale potrzeby żeby m ocarstw a które podpi
sały  się na protokóle londyńskim, zgromadziły się 
na konferencje i że P russy  i Szw ajcarja które dziś 
są względem siebie w spokojnych zupełnie uspo
sobieniach, m ogłyby bardzo dobrze bezpośrednio 
ułożyć się między sobą. T a  opinja daje się słyszeć 
i w Berlinie i w Paryżu i w Bern.

Ale zapomniano tu że nawet przypuszczając bez
pośredni układ między dwoma m ocarstwami, ze
branie się konferencji enropejskięj i tak  byłoby 
koniecznem, ponieważ idzie tu  o zmianę w trak ta
tach 1815 roku i m ocarstw a które poręczyły te 
trak ta ty , powinny koniecznie podpisać przynaj
mniej protokół uśw ięcający te zmiany. tak  więc 
zgromadzenie się konferencji zdaje się być nieuni- 
knionem.

Jak  wczoraj wspom inaliśmy, Londyn zdaje się 
yć miastem w którem  te konferencje odbędą się, 

ale P russy  i Austrja oponują przeciw temu. Je
dnakże mimo tej opozycji k tóra zresztą nie jest 
zbyt stanowczą i tylko objawia się jako  niezado
wolenie, ale nie jako  wyraźne odmówienie, L ondyn 
u trzym a się, chociaż dotąd  stanowczej decyzji 
jeszcze nie ma. (Indep. Belge).

— "Według ostatnich wiadom ości z K onstanty- 
nopola, flota angielska przybyła pod B ender Bu- 
szir i anglicy zajęto tak ten port cieśniny perskiej 
jakoteź i w yspy K enak powyżej ujść Eufratu.

{Neue Preussische Zeilunq). 
S Z W A J C A R J A .

— Dziennik Bund donosi, że pan Kern miano
w any został pełnomocnym m inistrem konfederacji 
szwajcarskiej przy dworze Tuileries i że jem u po
w ierzoną będzie miśsja bronienia interesów  Szwaj- 
carji p rzy  konferencji k tóra wkrótce podobno ma 
się zgromadzić. W  jednej depeszy czytamy, że 
więźniowie neuszatelscy wypuszczeni poprzednio 
za kaucją, m ają otrzym ać w dniu 20 b. 111. na sa

mej granicy paszporty  do Francji, dokąd się uda
dzą za ostatnio wypuszczonem i więźniami. B ata- 
Ijon Argowji k tóry  zajmował Neuszatel, opuścił 
to miasto. Rozpołożenie armji odbyw a się z gorli
wością i pospiechem. R ada Związkowa przygoto
wuje proklamację. ' (U  Nord).

W  Ł O C H  Y.
Genua 17 Stycznia. Jak  to donieśliśmy w je 

dnym z ostatnich listów, Król W iktor-E inm anuel 
m a  udać s i ę  do Nicei aby odwiedzić N a j j a ś n i e j s z ą  

ow dowiałą C e s a r z o w ę  W szech Rossji. Jego Król. 
Mość ma przybyć w początku przyszłego tygo
dnia w tow arzystw ie hrabiego Cavour. Później u- 
da się tam za Królem pan Villamarina, poseł sar- 
dyński w  Rzymie.

Będziemy mieli znowu niecierpliwie oczekiwane 
now iny względem przyjęcia jak ie  Cesarz austrjacki 
znalazł w M edjolanie. Było tam praw ie tak  samo 
ja k  w Wenecji; dużo ludzi na ulicach i w teatrze, 
ale żadnego entuzjazmu i brak największej części 
rodzin arystokratycznych, albo najbardziej ude
rzającego mieszczaństwa. Zdaje sic jednak  że Ce
sarz koutent był z przyjęcia, miał 011 powiedzieć 
do hrabiego Schregendi, mera m iasta : ..Zapomnia
łem zupełnie o przeszłości."

Codzień oczekujemy ogłoszenia w ażnych posta
nowień.

— Austrjacy którzy m ają opuścić księztwo P a r
my w ciągu miesiąca lutego, szukają wszelkich mo
żliwych pretextow  aby przedłużyć pobyt swój 
w  tem państwie. N iedawno av teatrze był pewien 
rodzaj alarmu przypierw szem  przedstaw ieniu Moj
żesza  Rossiniego. Księżna Parm y która znajdowa
ła się na tem przedstawieniu, oddaliła się przestra
szona.

— Donieśliśmy przed kilku tygodniami, że no
wy memorjał względem teraźniejszego stanu pań
stw a rzymskiego został posłany rządom  Paryża i 
Londynu. Spodziewano sięźe ta  kw estja przyjdzie 
na stół na konferencji paryzkiej; ale ta konferen
cja można powiedzieć zamkniętą została praw ie 
zaraz po otworzeniu. W edług listów z legacji tu 
szą teraz sobie, że co tym razem niepowiodło 
się, nagrodzi się na przyszłem zebraniu się konfe
rencji kiedy będą się roztrząsały ińteresa organi
zacji Księztw N addunajskioh i że tymczasem nim 
to nastąpi Anglja i F rancja niezaniedbają zająć się 
interesem środkow ych W łoch.____ fInd.. Belge).

Ocenienie różnych sposohów kon
serwowania mięsa i jarzyn.

przez S. Przystańskiego.
W szystkie isto ty  organiczne tak  zwierzęce jak  

i roślinne zawierają w sobie narody bez organiza- 
cji wywięzującej się szybko przy swobodnym  przy
stępie powietrza, odpowiedniej tem peraturze i wil
goci. Już ciało organiczne jest więcej złożone tytn 
łatwiej w jego masie następuje rozkład, przy czem 
w ogóle pow staje amoniak, kwas węglany, gaz 
siarkow odorodny, różne węglany, i połączenia 
siarkow odorodne i t. p.

Te przemiany jeszcze szybciej następują przy 
ułatwionym przystępie powietrza, jaki ma miejce 
w skutek działania owadów, które wżerając się 
w substancję m ięsną, tworzą sztuczne otw ory 
przez które atmosferyczne pow ietrze, swobodniej 
większe massy przeniknąć może, jako  też przez 
samą ich bytność i następujące z czasem nich 
przemiany.

Usunięcie tych przyczyn t. j . zniszczenie albo 
zobojętnienie fermentów, a przy tem wstrzymanie 
swobodnego przystępu powietrza, jak  celem kon- 
serwacyi materyi zwierzęcych i roślinnych. W iele 
na to podano sposobów, każdy jednak przedstawia 
pewne niedostatki, także dotąd idąc za ogóhiem 
zdaniem lice posiadam y metody rozwięzującej pod 
wszelkiemi względami zadania dotyczącego prze
chowywania tanio znacznych zapasów szczególniej 
mięsnych. Aby zaś łatwiej można było ocenić 
nowość i praktyczność jakiegobądź nowo poda
wanego sposobu konserwacyi m ięsa, sądząc że 
jedynym do tego środkiem będzie krytyczne po
znanie różnych metod praktykow anyh na wielką 
skalę, lub przedstaw ianych tylko a v  formie prób.

W  dalszym ciągu nie będę się trzym ał h isto 
rycznego porządku jako  i zbytecznego i u trudnia
jącego w ykład, a natom iast znane mi sposoby 
przedstawię w gruppach zawierających najwięcej 
do siebie zbliżone metody.

Sposoby konserwowania mięsa.
N aprzód w ypadałoby opisać dwa oddaw na 

znane, i wyłącznie prawie dziś używ ane sposoby 
do przyrządzania wielkich zapasów i na długi



czas d la  m arynark i i wojska. Solenie i wędzenie
mięsa s tanow ią  zresztą i w ażną gałąź przemyski
i hand lu

Poniew aż jed n ak  śą one w szystkim  znane, przeto 
ograniczym y się ty lko  na przytoczeniu ich zasad, 
i  n iek tórych  dotyczących  ich uw ag .— Solenie ma 
n a  celu napojenie substancyi mięsnej,solą kuchenną 
k tó ra  chociaż p och lonyw a  części p łynne w miarę 
ich udzielania się z m assy  inięsa, a przez swe wła
sność  antiseptyezne, zabezpiecza mięso od wszel
kiej zmiany chemicznej. Sól do tego użyta, winna 
być  czysta, wolna  od części ziemnych, jakoteż  od 
ch lo rku  cal ci tn i i magnezyi połączeń przec iągają 
cych wilgoć, rozpuszczających  się i n ad a jących  
mięsu smak go rzkaw y  nieprzyjemny. Niekiedy do 
ro li  doda ją  2 -3 %  sa le try  suchej i czystej;— taka  
ilość zmięszana z solą  przeznaczoną do wycierania 
m ięsa ponaciuanego, pom aga do nadania  mięsa 
własności zachow ania  czerwonej barwy. I lo ść  
użytej soli względną jes t ,  s tosownie do czasu przez 
ja k i  zamierzamy przechow yw ać  mięso. Do użytku 
dom ow ego przeznaczone zapasy  mięsne, a więc 
mające być  skonsum ow ane w ciągu parę miesięcy 
mniej w ym agają  soli; j a k  przeciwnie zapasy  p rz y 
gotow ane d la  okrę tów  w  daleką ; puszczających 
się drogę  daleko mocniej m uszą  być napajane 
solą. Zresztą każdy  rodzaj mięsa innym drobnym  
ulega przepisom i ostróźnośeiom, a nawet i tenże 
sam jego  gatunek  w  różnych k ra jach  stosownie, do 
przyjętego miejscowego zw yczaju , odmiennemi 
p rzygo tow any  byw a sposobami; inaczej np. solą 
w ołow inę  w Irlandii, a inaczej w Anglii &. Solone 
mięsa używane na pokarm  przedstaw iają  ważne 
niedogodności, tak że konsumenci przeznaczeni na 
ich spożyw anie  przez czas dłuższy, ty lko  zmuszeni 
po trzebą  na nich poprzestają , lecz to z widocznym 
wstrętem. Drugim  powszechnie znanym sposobem 
przygo tow yw ania  mięsnych zapasów  je s t  w ędze
nie, polegające na  w ystaw ieniu  mięsa przez pewien 
czas na działanie dymu, unoszącego się z palącego 
drzewa. T ę  w łasność  dym winien jest  głównie, 
kw asow i drzewnemu, kw asow i w ęglanemu, ma- 
terjom empireumatycznym a szczególniej olejkowi 
zwanem u kreozot. T o  ciało unoszące się z dymem 
osiada  na rozwieszonem mięsie, przenika jego su b 
stancję, a przez swą w łasność antiseptyczną, swój 
zapach, smak, w strzym uje  powstawanie, zgnilizny, 
odpędza  o w ad y  i zabezpiecza od sk ładania  te mię
sie ich ja jek . Liczne są  bardzo przepisy  dotyczące 
p rzygo tow yw ania  różnych  wędlin; tu  w ogóle 
przytoczym y ze mięsa przeznaczone do ivędżenia, 
poprzedn io  w ycierają się solą ale w daleko mniej
szej ilości, bo im mniej można użyć soli, tym  mniej 
m ięso traci na swej czystości. D o wędzenia nie 
każdy  gatunek drzew a z ró w n ą  korzyścią  użytym 
b y ć  może, ła tw o  pojąć że na tu ra  dym u  wiele 
w p ły w a  na smak wędliny; do s ław nych  ham burg- 
skich szynek biorą  suche -wióry d ęb o w e , w 
Hiszpanii i W łoszech  w ędzą w dymie p o w s ta ją 
cym z palenia pni gałęzi a nawet liści d rzew a p o 
marańczowego, cy trynow ego  i roślin arom atycz
nych, w Niemczech do dębu dod a ją  drzewo bu 
kowe, brzozowe i w małej ilości liście jałowcowe, 
lau row e i rozm arynow e i t. p.

AVędzenie w ym aga znacznego czasu, zmiennego 
zresztą względnie do wielkości sztuk;— śledzie np. 
dostatecznie trzym ać przez 24 godzin, szynki 5-10 
tygodni. W  ogóle pow olne wędzenie je s t  daleko 
korzystuiejszem od trzym ania  mięsa w  mocnym 
dymie; w pierwszym  razie olejki empireumatyczne 
lepiej przenikają w  massę inuskułów, av drugim 
zaś p rzy p ad k u  mięso zb y t  szybko w y sy ch a  i cała 
m assa n ie jed n o s ta jn ie  nasyca  się materjami anti- 
septyczneini.

Z kolei p rzystąp im y teraz do opisania  sposobów  
m ających  u a  celu wstrzym anie  zguilizny, przez 
usunięcie z mięsa znacznej części wilgoci i prze
cięcie p rzys tępu  powietrza.

W  południowej Ameryce, gdzie ogrom na znaj
duje się ilość b y d ła  rogatego, a cena mięsa prawie 
nic uieznacząca z pow odu  b raku  o d b y tu ,  dawniej 
bito w oły  jedyn ie  d la  skóry . Później, idąc  za 
przyk ładem  Indjan, mięso pocięte w wązkie k a 
wałki zaczęto suszyć na  słońcu, następnie  ulepszono 
ten sposób  suszenia, i dziś te s trony  znaczny p r o 
w ad zą  hande l  mięsem suszonem. N a  p o d o b n y  
przem ysł rzuciła s ięK an ad a  i Australja , i w różnych  
fo rm ach dostarczają  m arynarce  mięsa ze sw ych  
w ołów  i owiec k tó rych  dawniej zużyw ały  ty lko  
sk ó ry  i łój.

Suszenie mięsa o d b y w a  się teraz za pom ocą

ciepłego pow ietrza  w praw ianego  w  szybki ruch  
zapomocą w en ty la to rów  lub innych pomocniczych 
środków . N ajlepszy w  tym zaględzie sposób  n a 
leży się p. F richon , k tó ry  pokra jane  w kaw ałk i 
mięso lecz pozbawione t łu sz c z u . w y s taw ia  na 
działanie s trumienia pow ietrza  ciepłego na 20-25°. 
P rzy rząd  do suszenia  sk łada  się z poziomego ka
na łu  zbudow anego  z drzewa lub lepiej z cegieł, 
długiego na 30-36 stóp, w ysokiego  na 3 ' / s stopy, 
szerokiego na 2 ' / , .  W  górnej ścianie znajduje się 
szereg p rę tów  żelaznych opa trzonych  haczykami 
do zawieszania kaw ałków  mięsa: które w prow adza ją  
s:ę z jedne j  s trony  drzwiczkami szczelnie zainyka- 
nemi, a w yjm ują  drugiemi z przeciwnej s t ro n y  
osadzonemi, tak że każdy  kaw ałek  przesuw a się 
powoli w dłuż całego kanału, i działanie idzie bez 
żadnej przerw y. Pow ietrze  nagrzew a się ka lo ry 
ferem, w praw ian e  w  szybszy bieg w en ty la torem  
w iatraczkow ym , a z przeciwnej s trony  w ychodzi 
do wysokiej ru ry .  W ysuszone  tym  sposobem 
mięso z wierzchu je s t  czarniawe, w ew nątrz  czer
w onaw e, w wodzie rozgotow ane cokolwiek ty lko 
zwiększa sw ą objętość, daleko więcej j e s t  w łók
niste i pos iada  odmienny trochę  sm ak od świeżo 
gotowanego.

Lecz jakim kolw iek sposobem  w ysuszone mięso 
przedstaw ia  jeszcze trudności w przechow yw aniu; 
należy go s tarannie  u sunąć  z pod w p ływ u  wilgoci 
i ow adów . D la tego suszone mięso musi być 
mocno zwinięte, aby zajmowało mniej objętości 
i starannie  upakow ane  w do b ry ch  beczkach lub 
lepiej w blaszannych puszkach w k tórych  po za- 
lu tow aniu  poddaje  się na  działanie ciepła w o d y  
wrzącej sposobem  Apperta  j a k  to niżej opiszemy. 
W  taki sposób  p rzygotow ane , przez suszenie 
mięso zachowuje się przez czas długi i mało zaj
muje miejsca, co także s tanow i jeden  z w ażnych  
w ym agalnych  w arunków . S posoby  suszenia p o 
dobne do poprzedniego, p rzedstaw iają  tę n iedo 
godność  że nie m ogą być zastosow ane do prze
chow yw ania  wielkich kaw ałów  mięsa. np. ćwiar
tek cielęcych lub w ołow ych, albowiem w tym 
razie wprzód  nimby cała m assa dokładnie  w yschła  
już  w je j  wnętrzu  w części okaże się psucie ,  które 
następnie całej masie z ła tw ością  się udziela. N ad to  
dobrze wysuszone kawałki mięsa tak twardnieją , 
że nie zdolne naw et jrrzez długie gotow anie  nabyć 
pierwotnej miękkości i w łaśc iw ych  mu soków.

Z tego względu usiłowano innym sposobem  
u sunąć  wilgoć z mięsa i jednocześnie o toczyć go 
ciałem wstrzym uj ącem od zgnilizny i ow adów . 
D erosne  w tym celu zwrócił się do proszku  węgla 
k tó ry  j a k  w iadomo dobrze pochłania  wilgoć.—  
T rzym ając  świeże mięso w bardzo dokładnie  
zemlonym proszku  węgla i zmieniając go w miarę 
nasycenia  w ilgocią w spom niony  au to r  w ysusza ł 
mięso tak  mocno iż za uderzeniem dźwięk w y d a 
wało. Po dokładnem  wysuszeniu, mięso u trzy 
muje się w proszku węglowym: i ja k  p ró b y  o k a
zały po przeciągu 18 miesięcy kaw ałk i badane nie 
okazały  najmniejszego ś ladu zepsucia i bytności 
ow adów . Rozgotow ane w ydało  bulion dobrego 
smaku, p o d o b n y  trochę  do roso łu  z mięsa pie
czonego. Ten  je d n a k  sposób  pociąga  za sobą 
znaczne koszta.

W  ogóle aby  mięso przez suszenie dało się d ługo 
p rzechow yw ać, musi być dokładnie  wysuszone; 
lecz dokładne wysuszenie pociąga za sobą  o tw ard -  
nienie, łykow atość  tak  iż na pokarm  nie wiele je s t  
przydatne. D la  tego w padnię to  w A m eryce na 
pom ysł użycia ciepłego powietrza ja k o  ś rodek  su 
szenia mięsa, które następnie zmienione w mączkę 
mięsną posłużyć by  mogło jedyn ie  do robienia  
posilnego bulionu.

T a k ą  mączkę mięsną p rzygo tow yw ano  w P a ry ż u  
podczas kampanji Krym skiej.  Pewien kapitan  
inżynieryi, mając wyznaczony odpow iedni fundusz, 
w yrabia ł j ą  przez dość  krótki czas w edług  n a s tę 
pującego sposobu. Umyślnie zakupyw ano  w oły  
chude, po zabiciu z najw iększą szybkością o b d a r ł 
szy  j e  ze skóry , rozbierano na  części k tóre  na
stępnie ostreini nożami na p łaskie cięto kawałki, 
starannie  przytein oddzielając tłuszcz. P rz y g o to 
wane w ten sposób  p las try  mięsne, na tychm ias t  
wstawiano do suszarni, gdzie przy pom ocy szyb- 
kipgo ciągu ciepłego powietrza  prędko  w ysycha ły ;  
w ysuszone stłuczono, przesiewano, aby kawałki 
b y ły  mniej więcej wielkości ziarn m usztardy  i na- 
koniec mączkę utlaczano w b laszau k ach  i szczelnie 
kitow ano.

W  ten sposób  p rzyrządzoną  mączkę, go tow ano

w wodzie na bulion, w łókno czyli o sad  odrzucano 
a do pozostałego ro so łu  dodaw ano  ju lienne Chol- 
le t’a lub  świeżych ja rzyn ,  i to stanowiło  posilną 
żyw ność  w  czasie kampanji. Uprzedzenie w o jska  
przyzwyczajonego do świeżych i do b ry ch  p o k a r 
m ów nie dozwoliło  jed n ak  rozw inąć  się fabrykacji  
mączki mięsnej na o dpow iedn ią  do potrzeb ów cze
snych skalę. Jednakże  opierając się na dośw iad 
czeniu z y sk a n ć m , powiedzieć można że na tej 
drodze t. j. przez s tosow ne wysuszanie  dojść można 
najprędzej do p rak ty czn y ch  w y p ad k ó w  szczegól
niej też w takich  razach  gdzie idzie głównie o za
konserw ow anie m ięsnych soków  przez 5-6 mie
sięcy. J a k  we Francyi, tak i u n a s ,  z początku  
uprzedzenie s taw ia łoby  mą przeszkodę w  u p o 
wszechnieniu tej m etody dostarczającej części p o 
silnych mięsa biedniejszej klassie nie w formie su b 
stancyi mięsnej; lecz w ypadk i naukow e stanowczo 
ośw iadczają  że i w  tym  kształcie poda jąc  tylko 
odpow iednią  ilość suchego mięsa lub mączki, 
można w  p rzypadkach  np. ogólnej d rożyzny  
u trzym ać  ludzi w s t a n i e  siły i z d r o w ia , rozumie 
się przy  pom ocy chleba, kartofli lub kapusty .  
_______________  (Dalszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI no warszawy
B o y u s k i  R om uald  obyw . 

z B o ro w y ch  n r  62 5. C z a r n o 
cki  Gracjnn  oh. z L e r ie s z v -  
n» n r  4<4-  C h ą d zyń sk i  Fel  
o b .  z Lubieniu  n r  1 2 3 2 .  
G ló w c z c w s k i  Fel. ob.  z J a -  
e o d n a  n r  4 9 2 .  G r a b ó w  dci 
M ichał  ob. z Łęki n r  3 8 4 .  
G o d le w sk i  J ó z e f  oh .  z F r e 
dy  n r  6 1 3 .  J a k u b o w s k i  S t a 
n is ław  o b .  z Fa łkow a nr  
6 4 0 .  K o p c z y ń s k i  Andrzej  
dz iekan z G ro c h o l ic  n r  5 5 6 .  
K o m o r n ic k i  l io m a n  o byw . 
z O s tro w a  n r  4 1 4 .  M osako  - 
w s k i  P io tr  o b .  z Lublina  n r  
5 4 3 .  M a tu s z e w s k i  E m a nue l  
ob. z Tym ianki  n r  4 8 7 .  0 -  
Itęcki Jó z e f  ob .  z K ro b o w a  
n r  5 8  4. R on iker  Adam ob .  i 
S t a r z e ń s k i  f len .  hr .  z K o ry 
tnicy  n r  1 2 5 2 .  S oko ln iccy  
Michał i T a d e u sz  ob .  z P a 
w łow ic  n r  5 8 4 .  T a r n o w s k i  
Józ efa l  ob .  z W itow a n r  5 8 4 .  
Tarc .zewski  G us ta w  o b y w .  
z Z ad u b ic  n r  1 5 6 4  G u s zk o -  
w s k i  a s s e s s o r  ko le" ,  d y r e 

k t o r  k o m o ry  z G ran icy  n r  
I 5 7 2 J 3  K a r p  Feli.  s z ta b s -  
r o t m .  l e jb -g w a rd j i  z D rezna  
n r  4 1 4 .  B z e w u s k a  Ju l ja  żo
na r ad cy  s tanu  z W enecji  
ri r 1 5 6 5 .

W Y JECH AL I z WARSZAWY

B r z o z o w s k i  K onrad  ob. 
do W y le t in a .  D o b r z y ń s k i  
Lud. ob  do  S a rn o w a .  H o r -  
n o w s k i  Konst.  o b  do  S z e 
p ie to w a .  t r z y k i e w ic z  Antoni 
ob .  do S ieU l.c .  K o z lo w s k  
I z y d o r  ob .  do  T ykoc ina .  
Ł em p ick i  A dam  ob do  S t r z e 
m ieszyc .  M on iu szk o  Adoli 
ob. do T ykoc ina .  O r ło w sk i  
Zenon  ob  do D aleszyc.  0 -  
s t r o w s k i  K o n ra d  o b .  do Ko
nar .  P a w ł o w s k i  W ład .  ob. 
do  D o m an iew a  P o le ly lo w ie  
A ure l i  i Witold lir. do Ra- 
k o łup .  P lo n c z y ń s k i  Z y g m u n t  
ob  do  Lipianki R a c zy ń s k i  
Lud. ob. do  Bulkowa. Buli-  
ko iusk i  Wlad. ob. do L u b l i 
na. Z a l e w s k i  Kamil ob. do  
O s tró w k a .

sa  e; a i t s  a noa.EB v  w a e s s k a w s i a i k .j .

dnia 26 Stycznia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. lis. kop
Pół-imperjały  rossyjskie . . . . 5 16 — —
Dukaty liollenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r  y .

Obli. skar. (4®/®; za 100 rs .  (oprócz 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4s/

lup.) 84 21 _ _
____ __ __ ____

L is ty  zastawne białe 11 okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 

L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs. 14 44

Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................

Cert.  banku na obi. cz. li t.  A na 300 zł. __ — — —
„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe (5 %  i

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . 103 6 _
u i, . u z roku 1855 104 31 — —

Obligi Współki  Żeglugi Parow ej w  Króle
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 ____ __ __ __

W  e  x  1 e .

B e r l i n ..........................100 Tal. 2 M. 94 5 93 90
....................................... 100 Tal. k. t. __ — ____ —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — — —
„ ................................100 Tal. k. t. —• — —

H a m b u r g .......................... 300 BMk. 2 M. 143 40 — —
L o n d y u ..........................1 Ft- St. 3 M. 6 2ł7 — —
Moskwa . . . . ' . 100 Rs. k. t. 99 f-0 — —
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 •) 5 ____ _

„ ..........................100 Rs. k. t. --- -r- _ _
P a r y ż ...............................  300 Frań. 2 M. 75 15 75 -

1 M. — — — —
Wiedeń . . . . . 150 Z ł.  R. 2 M. 90 go ____ —
W r o c ł a w ......................... 10Ó Tal. 2 M. — — -

W ar to ść  kuponu bieżącego od obi. skarb, Its. 1 kop. 2 8 %  
oil listów zastawnych kop. 5 %  

od nowej rossyjskićj  pożyczki Rs. 1 kop. 4 4 %

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Siódm e przedstaw i 
nie p. W il ja lb a  Frikiell.

P E R S PE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje c ty k  Pik, ul 
Miodowa Ner 479.

W  drukarni  J .  Unger. —  Wol"o  drukować. —  W a rsz a w a  dnia 15 (27) Stycznia 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F . bobiessctafi tk i .


